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Pismo tygodniowe poświęcone rolnictwa, przemysłowi, sztubom i rzemiosłom.

0 względnej ważności spraw ludzkich.
(Ciąg dalszy . )

X VII.
Z zasady naszój wychodząc, pragnęli­

byśmy, aby szkoły niższe tak  wiejskie jak  
i miejskie były najliczniejsze i zasiały nasz 
k ra j,  jakby drobnemi gwiazdami młecznój 
d ro g i; szkoły zaś wyższe czyli uniwersytety 
aby były rzadkie, ale doskonałe, tak  pod 
względem doboru profesorów, jak  i bogac­
tw a gabinetów  i towarzyszących im insty- 
tucyi, to je st szpitalów, laboratoryów  itd.—  
Pierw sze rozpowszechniałyby światło nie­
zbędne i niosłyby cywilizacyą ogólna, drugie 
kształcąc w ybrane pod względem zdolności 
indyw idua, w ytwarzałyby mistrzów i wo­
dzów spółeczeństwa. Przy pierwszych chodzi 
nam  o nieograniczona mnogość, przy dru­
gich o jakość. —  Co się tyczy szkół ludo­
wych, F rancya szczególny przedstawia nam 
przykład.—  Wiemy, jak  już od dawna głó- 
wnóm było staraniem rządu zaprowadzić 
najpowszechniejsza oświatę. Jak o ż : w naj- 
mniejszój naw et gminie wyniesiono szkołę 
i  obsadzono ja  świeckim profesorem (z um y­
słu do tego powołania kształconym). P rze­
pisano system , przebierano między najdo- 
godniejszemi m etodam i; ale jakoś nie szło, 
bo tak  jak  i u n as , dzieci przymusem do 
szkół spędzać musiano.—  Temczasem utwo­
rzyła się kongregacya religijna pod tytułem i,braci nauki chrześciańskiej, czyli braci 
Ignorantów“ (którój założycielem był ojciec

Lassale). — K ongregacya ta  zobowiązana 
dożywotnim ślubem bezźenności i poświę­
cenia się stanowi nauczycielskiemu, wyrosła 
do liczby 70,000 członków, żyjących pod 
regułą zakonną i przełoźeństwem, a dzisiaj 
nietylko już F rancya całą, ale Algeryą, 
część Ameryki oraz Irlandyą i H iszpanią 
zapełniła, i opanowała zwycięzko w ycho­
wanie ludowe. — Byłem naocznym świad­
kiem tój cudownój przemiany, jaka  zaszła 
w usposobieniu ludu francuzkiego pod wyglę- 
dem szukania i czerpania nauki w źródle 
szkół chrześcijańskich. K iedy dawni ćj władza 
gminy? m usiała gwałtem młodzież do szkół 
świeckich zapędzad, późniój rodzice sami 
wpraszali się zakonnikom o przyjęcie swych 
dzieci, i często gorliwa praca dwóch zakon­
ników nie podołała w gminie, ważnym nau­
czycielstwa obowiązkom. Możeby kto mnie­
mał, iż ci zakonnicy wyżój od szkół śwdec- 
kicli naukę posunęli, i dla tego na swoją 
stronę zaufanie ludności przeciągnąd potra­
fili ?... B ynajm niój; oni pod względem w y­
kładu nauk daleko niźój od szkół świeckich 
stoją i to im właśnie tę przewagę zjednało. 
Oni uczą dzieci rzeczy potrzebnych a nie 
nużą ich umysłu niepotrzebnemi, jak to  miało 
miejsce w szkołach z ramienia rządu fran­
cuzkiego ustanowionych.—  Powdóre, zakon­
nicy objęli w swóm wychowaniu nie tylko 
część in strukcy i, ale i moralnego dozoru, 
uobyczajenia i wykształcenia serca młodzie­
ży, do czego nauczyciel świecki nie czuł 
się zobowiązanym. T ak  więc rzeczywista



oświata najniźszój warswty ludu we Francyi, 
liczy się od opatrznego zaprowadzenia szkół 
chrześciańskich braci Ignorantów , czyli głu­
pich braciszków.—  Nauka bowiem, jest jak  
po traw a, która jeśli się do organizmu na­
daje, to ciało żywi i wzmacnia siły, jeżeli 
zaś nie jest straw iona lub przeciwna orga­
nizm owi, to wzdym a, burzy w żołądku 
i o chorobę przyprawia.—  Chłop woli gar­
nek ziemniaków od tru fli, i woli bułkę 
cbleba od ptysiów piankowych. Jeżeli zaś 
chłop francuzki takie ma gusta i wyciąga 
rękę po pokarm  zdrowej nauki, to cóż do­
piero mówić o naszym wieśniaku, będącym 
jak  ziemia z boru, która najprzód trzeba wy- 
karczowaó ze starych korzeni i złych nało­
gów, zanim się ja  uprawiać zacznie.-— Rom an­
sowi uprawiacze naukowćj ludu ńiwy, myła 
się bardzo, gdy otwierają przed ludem wszyst­
kie skarby nauki, to rozwijając kartę  dzie­
jów  świata, to znów zagłębiając sie w łono 
ziemi, albo ucząc na niebie rozpoznawać 
gwiazdy.—  Tego nasz lud ani ciekawy, ani 
m u się to w tój chwili na nic nie przyda, 
a  tylko mu próżno czas zabija i umysł ba­
łamuci. — Jego trzeba nauczyć, co winien 
Bogu a co bliźniemu, i jak ma uprawiać 
ziemię i ogród,— T a nauka wystarczy mu 
na dzisiaj i ułatwi zbawienie duszy, przy- 
mnoży doczesnych korzyści i uprzyjemni 
wolne od prac obowiązkowych chwile. —  
Powtarzam y więc: iź jak  w świecie fizy­
cznym światło bywa zwykle zastósowane 
do przestrzeni, tak  w świecie moralnym 
nauka powinna być zastósowana do sfery, 
jaką  kto w spółeczeństwie zajmuje.—  Grdy 
zaś do chałupy chłopskiej i do głowy po­
czciwego wieśniaka wprowadzimy cały fir­
m am ent świateł niebieskich, z gwiazdami 
i planetami, to przewidzieć łatwo, źe ośle­
pnie od tych jarów , albo mu nauka głowę 
rozsadzi. O ile przeto ubolewać i wstydzić 
się należy, iź oświata ludu naszego tak 
długo była zaniedbana, o tyle obawiać się 
musimy, iźbyśmy w druga nie wpadli osta­

teczność i nie chcieli przez jeden rok na­
prawić, cośmy przez wieki zepsuli. Widzę, 
źe się do tego jakoś bierzemy z kopyta, 
i każdy czy powołany lub niepołowany szar­
pie się na apostoła, i pędzi na ochotnika! 
Ostrzegam, iź znowu przeholujemy; a z chło­
pów ciem nych, zrobimy oświeconych dzi­
wolągów, którzy nie będą umieć rządzić 
się na zagrodzie, ale krajem i światem rz ą ­
dzić zapragną. — „Ostrożnie z ogniem 
mówi przysłowie, a jabym  powiedział, źe 
jeszcze ostroźniój obchodzić się należy ze 
św iatłem , bo światło zarówno rozwidnia 
dobre jak  i złe drogi żywota, a ten któryby 
omackiem do piekła nie trafił, to przy po­
chodni fałszywej nauki prosto maszerować 
będzie. —  Trzeba więc najprzód założyć 
ogólny fundam ent obyczajności, oświecając 
wiarę, rozwidniając poczciwe drogi wzaje­
mnych towarzyskich stósunków, utw ierdza­
jąc  pojęcia o -własności, o konieczności po- 
rządnćj pracy, a potem dopiero na tym  
trwałym  fundamencie po cegiełce instrukoyi 
dostawiać można. fi), c. n.J

-V
Co począć z synami?

I.
Ja k ż e  często strapieni ojcowie i matki p y ­

ta ją  się w  s łu szn e j  troskliwości: „co począć 
z synami“, i gdzieby umieścić te  skarby  rodz i­
cielskiej miłości,  które zamiast p rzy ras tać  od­
setkami z a s łu g i ,  marnują  się bez korzyści,  lub 
w  roli ojcowskiej zakopane , rd zew ie ją  i śn ie­
dzie ją  bez p rzy ro b k u ?  Na to py tan ie ,  trudna 
w  tycli czasach  odpow iedź , g d y ż  widzimy j a k  
stanow iska na szachow nicy  społecznej s ą  za ję te ,  
a trudno je s t  swobodnie posunąć się naszemu 
pionowi w  kombinacyą ogólnej g ry  nie w c h o ­
dzącemu.— P rzec ież ,  o ile je s z c z e  wolne z n a j ­
dzie się m iejsce, s tręczyć  go będę w sp ó ło b y ­
watelom moim, g d y ż  nikt więcej ode mnie nie 
dzieli ich trosków , i nikomu więcej na se rcu  nie 
leży  ow a szlachecka  m łodzież ,  w  której bliski



p ro le to rya t  rycersk iego  sianu przew iduję!  Z ie ­
mia, owa naturalna posada daw nych  sz lachec­
kich pokoleń, usuw a się z pod nóg zubożałych 
dzieci, a na tym tylko w arstac ie  jakotako  pra­
co w ać  umieli. — W  cóż się oni obrócą, gdy  od 
tego naw et ź ród ła  egzystencyi przez obcych 
będą odepchnięci, a pozostaną bez chleba z t r a -  
d y c y ą  pew nej ziemiańskiej swobody i ze w spo­
mnieniami w y ższego  w  sp o łeczeństw ie  stanow i­
sk a ?  Na cóż się oni komu p rzy d ad zą?  Kto uzna 
w  tych  zm edyatyzow anych panach, h istoryczną 
przynajmniej w a r to ść ?  Kto ich podniesie z upadku, 
kto poda rękę  ratunku, i wrobi te liczne ogni­
wka w  now y sp o łeczn y  łańcuch?..  Nikt zapew ne !.. 
bo napróżnobyśmy się spodziewali, aby nowy 
w  św iecie  zastęp , odważnie w p rzysz ło ść  k ro­
czący , og ląda ł  się na maroderów. — N apróżno- 
bvśmv oczekiw?ali po wspaniałomyślności z w y ­
cięzców, pewmego szacunku dla rozbitków po­
tężnego niegdyś hufca. Owszem, j a  przew idu ję  
że  czeka synów  szlacheckich upokorzenie , nie­
wola i srom, a nędza tern dotkliwsza, iż się ż e ­
b ra ć  nie nauczyli; zapracow ać  nie umieją, 
um rzeć nie mogą, a w yżyw ić  się w śród  nowych 
s tosunków  nie potrafią. — C zarny to zapew ne 
horoskop, ale rzeczyw is ty ;  i jeśli  p rzepaść  od­
słaniam, to nie dla tego abym nią s t ra sz y ł ,  ale 
racze j abym o niej o s trzeg ł .  W k ró tce  pow iedzą  
now e panki szlachcicowi, wyw odzącemu się z da­
wni oś ci rodu i z a s łu g  sw ych  p rzodków : „Co 
„nam po twym  tytule, kiedy masz pustki w  s zk a ­
t u l e " .  Nie zad łu g o  może, ten sam żydek , który 
ze  wystawnego pańską  wódkę m ierzy ł,  p rze ­
n iós łszy  się z karczmy do dw oru i w y sz e d łsz y  
na dziedzica, przyjmie syna dawnego pana sw o ­
je g o  na belfera dla dzieci,  i każe ich uczyć po 
francuzku ( j a k o  jed y n y ch  s tudyów  starannie 
p rzez  naszą  młodzież odby tych) .  M oże ,  jak 
w  A m eryce, rozkaże  bogaty p rzybysz  kolonista, 
pokazać sobie pierwej ręce ,  zanim szlachcica 
do s łu żb y  przyjmie, sp raw d za jąc  czy  d łoń  silną 
p o k ry w a  tw ard a  sk ó ra ,  nadająca się do prac 
uciąż liw ych .— Lecz mniejsza o u b ó s tw o ; mniej­
sza o trud i p racę  cia ła!  ale obawiać się więcej 
na leży , aby duch tę tw a rd ą  próbę w y trz y m a ł?

C zy nie będą  to strąceni aniołow ie, którzy ze  
szczy tu  w y ższy ch  stanowisk i szlachetnego po­
w ołan ia ,  a czasem w ybuja łe j  u łudy  runą w p rze ­
paść rozpaczy  i u p o d len ia? . . .  Chłop  podły ,  to 
dopiero gadzina, ale szlachcic podły , to poczw a­
r a ! . . .  Cóżby się s ta ło  zn aszem  społeczeństw  em, 
gdyby się sz lachectw o spodliło i gdyby  ju ż  nie 
było  czem okrasić tych  j a ło w y c h  o trąb , które 
odpadają  z pod socyalnych pytlów?... Tego się 
t rzeba więcej obawiać j a k  materyalnego ubóstw a 
i na to g łów n ie  radzić  należy! Nie mogąc zaś 
podźw ignąć  szlachty  w  jej prawnem stanowisku, 
ani też nie mając środków^ ratowania je j  z ma­
ją tk o w eg o  u p adku ,  należy podtrzym yw ać j ą  
w  je j  moralnych przymiotach i ducha je j  pod­
nieść do tej w y sokośc i , aby ona bądźcobądź 
g ó ro w a ła  nad majątkiem i nad liczbą. —

W  tym celu chcę prak tyczne podaw ać środki 
i odpowiedzieć w  części na zapytan ia  ojcówr 
i m atek: „Co począć z synam i"?

Z acznę  od królewskiej drogi poświęcenia 
się stanowi kapłańskiem u! Dawnemi czasy  c a łe  
duchow ieństw o rek ru to w ało  się w  stanie ez la -  
checkirn, a p rzy w o d zą  nam dzieje jakiem  w ó w ­
czas było, i jakiem b y ł  naród pod jego  zacnem 
pasters tw em . Od czasu dopiero protestantyzmu, 
k tóry  p ląd ro w a ł  P o lsk ę ,  a późnie?) w' skutek  
czczej,  p ły tk ie j  i nędznej negacyi, k tóra zacie­
mniła ja sn e  p raw d  chrześc iańskich  pojęcie, u s ta ł  
św ię ty  obyczaj dawania kontyngen.su kościołowi 
w  synach szlacheckich, bo stan ryce rsk i  do­
tknięty z a razą  przeczenia , p o c z y ty w a ł  sobie za  
ubliżenie oddaw ać dzieci w  s łu ż b ę  Bogu: i tak 
j e  też  w y c h o w y w a ł  a domowensi o d s tręcza ł  
p rzy k ład y ,  że  się rzadko kiedy pow ołan ie  do 
stanu duchownego wr se rcu  dziecka odezw ać lub 
wyrobić  mogło. W o la ł  szlachcic k sz ta łc ić  kilku 
synów  swoich na palestrantów, albo sejmiko­
w y ch  szerm ierzy, lub naw et na ja rm arczn y ch  
ro z t ru c h a rz y , jak na pasterzy  ludu Bożego. — 
Z tą d  też Kgody królewskie“ (w e d le  w yrażen ia  
p ism a) zapełnili  ludzie z n iższych w'arstwr spo­
łe c z e ń s tw a ,  n iedorosłych w ó w czas  do na jszczy ­
tniejszego zadania, duchowego pasterstwa. — Gdy się 
to s ta ło ,  w zn iosły  się pretensyonalne żale, a po—
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mawiano niebieskiego Króla, o uchybienie e ty­
kiecie, iż sadza  na p ie rw szych  miejscach synów  
niewolników i pow ierza  im rząd  duchowny nad 
dawnymi ich panami. Król temu nie winien, bo 
w szy s tk ich  z a p ra sz a ł ,  ale ci winni, k tórzy  przez 
ty le  w ieków  pierwszem i dworzanami kościoła 
będąc, nie stawili się na zaproszenie, lecz zbun­
towani poszli na sza tańską  biesiadę i tam się 
raczyli rozkoszą  i zbytkiem. — Tak było  u nas 
w  chwilach upadku w ia ry  i w  chwilach p rz e d -  
skonnych narodu, i od tego czasu nic się nie 
pop raw iło .— K ażda matka py ta :  coby z  synkiem 
począć?... do k tórychby go sz k ó ł  oddać,...  czy  
do Tirolemont, czy  do N am ur, czy  w  ostatnim 
razie  do K ra k o w a ?  ale ani jed n a  nie z ap y ta ła  
mnie w jak iem by  seminaryum najlepiej syna wmie­
ście?... Nieraz mi się radzono, ja k ą b y  dla małego 
dziedzica wieś dużą kupić, albo i dla ubogiego 
odrostka, bogatą żonę wynaleść, lecz o ślubie 
sakramentalnym k a p ła ń s tw a  nigdy nie było  mo­
w y .— Jeże li  zaś  ostrożnie i p rzez  zęby  w y c e ­
dziłem zapytanie, czyliby mama dobrodziejka 
m łodego  rekru ta  swojego  do wmjska C hrys tuso­
w ego  nie r a c z y ła  zap isać ,  to o trzym ałem  tak 
kw aśn ą  odpow iedź , iż j ą  sobie sam słodzić  
musiałem sumienną pociechą , że  dobrą a z b a ­
w ienną rzecz  s tręczy łem , — Ojcowie chociaż 
pozornie mniej są  nabożnymi, ale rzecz  tę  roz­
sądniej biorą i p rędze jby  się je s z c z e  od nich j e ­
dnego z sześciu  synów  w y ta rgow ać  dało,... ale co 
mamunie, toby ra d e ,  iżby żadne ziarno nie zmar­
nia ło  bez reprodukcyi, i są  bardzo za  m ałżeń ­
stwem  i s tanowczo się od poświęcenia syna na 
księdza  w y p rasza ją .  — A  przecież aniby się 
domyśliły , j a k ą  p rzez  to w y rz ą d z a ją  k rz y w d ę  
kościo łow i, narodowi i w łasnym  dzieciom; i ani 
pojmują, jsk im by b y ł  zbawiennym dzisiaj ów 
w ę z e ł  księdza szlachcica między sz lach tą  a lu­
dem. —  Choćby na dziesięciu księży z różnych 
w a r s tw  sp o łeczeńs tw a ,  b y ł  jeden szlachcic, toby 
i Bogu by ło  miło i ludziom pożyteczno. — Aie 
dzisiaj nietylko dziesięciny lecz i tysięciny nie 
dajem y, a tein samem żadnem silnem duchowem 
ogniwem nie jes teśm y p o łączen i ,  lecz w  smu­

tnym pozostajemy ilotyzmie, nie pamiętając na 
ostrzeżenie pisma: „Biada samemu"!

(D .  c. n .)

Projekt założenia 
kasy oszczędności dla ziemian.

Obywatele  ziemscy p rzez  brak kapita łu  
obrotowego w pada ją  często w  ręce  lichw iarzy , 
k tórzy  podobni są  do pa jąków  w ik ła jący ch  tak 
d ługo  w  s id ła ,  aż g d y  ich ofiara ru szać  się nie 
m oże, rzuca ją  się na nią i gniotą do re sz ty .  
Je s t to  smutny lecz prawdziwry  stan rzeczy  w  Ga­
licy i, o którym się każdy bezstronny z ła tw o śc ią  
przekonać może. —  Choroba taka, jeże l iby  s to ­
pniowo postępow ała ,  w y zu łab y  z czasem wielu 
obywateli z ich w ła sn y ch  majątków; a poniew aż 
stan tej choroby nieznacznie się w z m a g a , su ­
chotnik nie czu jąc  zbliżającej się śmierci, m arzy  
o p rzysz łośc i  j a k  o raju, nie w idząc , że  do k resu  
życia sw ego  dobiega. —

Aby tej s łabości stanow czo  zaradzić , t rzeba  
nam urządz ić  kasy oszczędności, k tóreby oby­
watelom ziemskim w  chwili potrzeby dopom agały  
nie biorąc rocznie nad 5 od sta procentu za  w y ­
pożyczenie pewnej sumy. Dla u łatw ien ia  sobie 
czynności,  podzielmy Galicyą z K rakow em  na 
19 cy rk u łó w , w e d łu g  daw nie jsze j s ta tystyki.

Obywatele ziemscy każdego cy rk u łu  w y b ra ­
liby udększością  g ło só w  komitet sk ła d a ją c y  s ię  
z t rzech  cz łonków . Komitet w y brany  z a ją łb y  
się o rg a n iz a c ją  kasy  oszczędności. W s z y s c y  
obywatele ziemscy byliby obowiązani n a d e s ła ć  
komitetowi w y k az  najsumienniejszy ilości mor­
gów , które posiadają. — Komitet o d eb raw szy  
w szystk ie  deklaracye podpisane p rz e z  w ła śc i ­
cieli, w e z w a łb y  obywateli ziemskich do z ło ­
żenia n.p . rocznie pięć krajcarów ud morga. S k ła d k a  
ta  dobrowolna s ta łab y  się z a k ła  do wym kapita­
łem. P rzypuśćm y  n. p. że  suma deklaracyi w y -  
nosi 200,000 morgów, w ięc w  p ierw szym  roku 
u tw o rzy łb y  się kap ita ł  10,000 z ł r .  w. a. Z e  zaś  
sk ła d k a  p o w yższa  corocznie się p o w ta rz a ,  w ię c



k ap ita ł  z a k ła d o w y  zw iększać  się musi, i tak 
n. p. w  drugim roku będzie komitet w y p o ży cza ł  
20,000 z ł r . ,  w  trzecim 30,000 z ł r . ,  a za  lat 
dziesięć kasa oszczędności liczyć może p rzesz ło  
sto tysięcy reńskich.

Poniew aż na początku kap ita ł  10,000 z łr .  
j e s t  za  małym do w ypożyczenia  ju ż  w  p ie rw ­
szym roku sum w iększych , p rzeto  w  tym roku 
należałoby  w ysokość pożyczki ograniczyć do 
200 lub 300 reńskich , zaś  z powiększeniem ka­
p ita łu  sumy do w ypożyczenia  tak, żeby się po­
w ię k sz y ły .  —

Obywatel mający zamiar pożyczenia napi­
s a łb y  w ekse l  na 200 lub 300 reńskich  (n ie  w y ­
k luczając  mniejszych sum ) posta ra łby  się o pod­
pis dw óch obywateli tego samego obwodu, k tó-  
rz y b y  ręczyli, że dłużnik  na termin zapłaci.

K asa  oszczędności na d łużej niż sześć miesięcy 
pożyczać  nic powinna, a to dla tego, żeby  każdy 
oby w a te l  m óg ł korzyslać  z nowej instytucyi. 
P o ż y c z k ę  tylko obywatele ziemscy, p łacący  
s k ła d k ę  z kasy  tej zac iągaćby  mogli. Komitet 
o d eb raw szy  w eksel o sąd z i ,  czy  pożyczka  ma 
być udzieloną lub nie. Obowiązkiem komitetu j e s t :  
P o  1. R ozp o zn ać ,  czy  weksel j e s t  należycie 

napisanym. —
Po 2. Czy z g ła sz a ją cy  się nie żąda  więcej niż 

sta tu la  pozwalają . —
Po 3. Czy żądana suma pożyczk i,  odpowiada 

gwararieyi p rzez  w'eksel p rzedstaw iony 
zyskanej. —

P o  4 . Czy podpis ręczących  zgadza  się z o ry­
ginałem, znajdującym  się w  dekiaracyi. 

Podobna czynność odbyw ałaby  się w' każ­
dym cyrkule z osobna, a w szystk ie  kasy  by łyby  
obowiązane miesięcznie o g łaszać  stan swoich 
budżetów. Takim sposobem c a ły  majątek k ra ­
jo w y c h  banków', by łby  pod kontrolą opinii pu­
blicznej. —

K r a k ó w  w  M arcu 1862.

Emil Baruch.

D o
Kedakcyi „Ogniska“ .

R oln ictw o potrzebuje p asieczn ików , ogro­
dników' i w eterynarzy.

Niezmordowany' pracownik w  winnicy gospo­
d a rs tw a  narodowego, za łożyc iel  szk o ły  pszcze l— 
nictw'a w  Przem yślanach, u m ar ł;  przelana w sz a k ­
że  nauka, w  pamięci uczniów i wdzięczność w  ich 
se rcach  ży ją .  Zmarli nie zupełnie  umierają, j e ­
żeli za życia sw ego umieli poświęcać się sprawde 
o jczystej i dla niej od kolebki do grobu praco­
wali. —

Takim b'vł skromny J .  Lubieniecki.
W  obecnych kry tycznych  i niepewnych cza ­

sa c h ,  nie koniecznie potrzeba być bohatyrem, 
dyplom atą, historykiem lub poe tą ,  aby' sobie 
w znieść pomnik w  sercach  sw y ch  w sp ó ło b y w a­
teli:  dosyć pracow ać  z pośwdęceniem nad któ­
rąkolw iek g a łę z ią  bogactw a narodow ego; d osyć  
rozp raw iać  m ądrze choćby o kolebce pszczół kró­
lowej, o osieroceniu roju, o rabusiach czyli z łodz ie ­
ja c h ,  o trądach czyli graczach, o rojeniu się, o mio­
dzie, wrosku i zyskach  uczciwie ze ź ró d e ł  tych  
c iągnionych, a naród odpłaci to miłością za  ż y ­
cia: a po śmierci robotnika, pow tarzać  będzie, 
„ B y ł  to zacny  i uży teczny  człowiek®!

Nie do mnie należy pisać p o ch w a łę  L ubie-  
n ieckiego, uczyni to zapew ne  który z licznych 
uczniów zmarłego. Podnieść krótko ten p rzed ­
miot w Ognisku, ro zk aza ły  mi następujące uw agi.

W  narodzie praw dziw ie  m onarch iczuo-kon- 
stytucyjnym, król j e s t  nieśmiertelnym; bo herald 
w o ła :  „U m arł  król, niech ży'je król®! W  króle­
s tw ie  nuuk, j e s t  ta sama historya. Umiera mistrz 
jeden , powTstaje drugi. — Otwarcie kilku s z k ó ł  
pszczelnictw a, a nadewrszystko wielce obiecują­
cej p. Feliksa F lorkiew icza w  Alwerni, powinny 
rozw eselać  przy jac ió ł dobra publicznego: bo duch 
d z ia ła ,  bo życie się budzi, bo p raca  nie usta je  
i nowre ź ró d ła  pomyślności ogólnej try skać  z a ­
czynają.

U czeń skończyw szy  naukę w Przem yślanach
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i w sz e d łsz y  do obowiązku, jedyn ie  tylko w  g a ­
łęz i  pszcze ln ic tw a  mógł b y ł  p racow ać. W y ż y ć  
ze sw ej profesyi z żoną i dziećmi, m ógł tylko 
w  wielkim ska rb ie ;  gdy  zaś  takich je s t  dużo 
mniej w  naszym k ra ju ,  j a k  właścicieli  mniej­
szych  pos iad ło śc i ; przeto dla tych potrzeba, aby 
pasiecznik b y ł  za razem  ogrodnikiem i w e te ry n a ­
rzem. Jeże li  w ięc  nowo zak ładane  szk o ły  w y ­
ksz ta łcać  będą takich ludzi; w ted y  każdy  oby­
w atel p rz y ją w sz y  takiego oficyalistę może mieć 
pasiekę, ogród i bydełko  zd ro w e ;  a z tąd  nowe 
ź ró d ła  dochodów tak gw a łto w n ie  potrzebnych 
na zaspakajanie  koniecznych potrzeb; zw ła sz c z a ,  
że od 1. M aja  b. r. podatek praw ie o %  w iększy  
od daw nego wypadnie  zapew ne op łacać :  po -  
w tó re :  iż a r ty k u ły  kolonialne i sól do bajecznych 
cen dochodzą; t rz e c ie ,  iż koszta produkcyi są  
z a s tra sza jące ,  a w arto ść  zboża do ze ra  spada­
ją c a .  Te w sz y s tk ie  okoliczności k ażą  nam myślić
0 sobie. — Nie po szkodz ie ,  ale przed  szkodą  
umiejmy być mądrymi. W sz a k ż e  ju ż  dawno do­
tk liw y dokucza nam niedostatek i różne kłopoty. 
Jeżelibyśm y po tak probierczych ogniach nie 
stali się czystem  z ło tem , jakim że kruszcem 
b ędą  p rz y s z łe  pokolenia polskie?! W  nas sa ­
mych szukajmy środków  ratunku. Drabiny do 
s ło ń ca  p raw d y , swobód i bogactwa nikt nam 
nic p rz y s ta w i;  a jeś liby  się ktoś na to zdobył, 
toby b y ł  na s z c z y c ie ,  a nam kaza łby  stać na 
dole. Dosyć tw ard y ch  orzechów7 nagryźli się 
ojcowie nasi, my i w zras ta jące  pokolenia. P r z e ­
stańmy w yciągać  naszemi rękami kasztany z ognia 
dla zachodnich szarla tanów , kuglarzy  i J u d a -  
szów , ale zacznijmy myśleć na serio o pokarmie 
ducha i c ia ła  naszego, bez narażenia się na pa­
rzenie lub opalenie.

Z a  zwiększeniem się pasiek i ogrodów, suma 
zebrana  za  owoce, w y s ta rczy  może na za p ła c e ­
nie y3 części na łożonego podatku. Miód niech 
zas tąp i  drogi cukier, a żytnia kaw a mokkę. Miód 
sycony lub jab łeczn ik  będzie przyjemniejszym
1 stosowniejszym napojem dla zdrow ia  i kieszeni, 
o d  fabrykowanego szampana lub kwaśnego nu- 
senberga . Choroby skutkiem zbytków' będące, 
wywędruj.ą  z k r a ju ,  a z niemi i pustki z kas

naszych. Nie jeden  dudarz z a g rz e w a ją c  miod­
kiem pierś s t a r ą ,  znow uby w z d y c h a ł ,  d u d a ł  
i śp ie w a ł :

„Komu ślubny' splatasz wieniec 
„ Z  róż, lilii i tymianka?
„Ach! ja k  szczęś l iw y  młodzieniec, 
„Komu ślubny splatasz  w ieniec44.

Nie tracić  cz a su ,  a brać się szcze rze  do 
dz ie ła ,  j e s t  naszym świętym obowiązkiem. M aj 
i Ś w ię ty  J a n  nadejdą, trzeba daw ać ;  bo wr razie 
przeciw nym  egzekucya lub s e k w e s t r ,  s taną  w  
progu domu i głośniej od p ioruna, k rzy k n ą  
„ P ła ć ! ! ! 44 a tu kieszeń i szpichlerz  próżne. Cóż 
w  tej rozpaczy  robić? Sąsiedzi goli lub się 
kurczą , banków rolniczych ani domów komiso­
w ych  zaliczki na produkta  d a ją c y c h ,  niema: 
a w ięc  w  pokorze ucieczka do M ośka, któren, 
umiejąc łow ić  ryby w  mętnej w odzie ,  na 50%  
udziela za  w ie lką  prośbą zaliczkę na skórę ż y ­
w ego  je sz c z e  barana. B rnąc tak  da le j ,  za  lat 
kilka w7ilk pożre nie jednego  ba rana ,  ale c a łą  
trzodę owiec i baranów, a bankrut lub w ydz ie ­
dziczony musi w  g łodzie  i rozpaczy  p a trzeć  na 
ł z y  i nędzę żony i dzieci,  a może m ędrkow ać 
po szkodzie i mówić: „ trzeba  było inaczej44

„Unikajmy w7stydu, klęski i z a g ła d y 44!
Niech każdy  myślący ziemianin w ynajduje  

chętnego młodzieńca, niech odłoży 100 z ł r .  w . a. 
na jego  pó łroczne utrzymanie i naukę i p o sy ła  
go do Alwerni. Jeże liby  to było za  ciężko dla 
jednego , niech dwóch, trzech  lub czterech  s ą ­
siadów na to się z łożą . U czeń w ró c iw szy  do 
obowiązku, koło kilku pasiek i ogrodów chodzić 
może i mieć dobre utrzymanie, biorąc 25%  lub 
30%  od czystego przychodu.

P rz y  w ysy łan iu  uczniów, wybierać  potrzeba 
takich, k tórzy  nie mogą iść w  rek ru ty ;  inaczej 
w łaścicie le  bolesnego doznaliby zawodu, g d yby  
ich pasiecznika lub ogrodnika wzięto  do w ojska  
wczagie  szczepienia lub roju pszczół.

J a k  kw es tya  reguł cyi g runtów  u c h w a łą  
ogólnego zgromadzenia To w. roln. w  Lutym b. r .  
s tanę ła  na porządku dziennym; tak p rzy  p ię trzą­
cych się ciężarach, pod któremi naw et na jsze rsze  
barki t rz e sz c zą :  Naród jednog łośną  u c h w a łą  po—
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w inien postawić na porządku dziennym „O szczę ­
dność" Komu żu r  owsiany nie s łu ży ,  ten zamiast 
mokki, za k tórą  my biedni płacim y miliony A ra ­
bom, (ch o ć  oni krup od nas nie b io rą)  niech 
pije k aw ę  z ja reg o  ży ta  lub barszcz  buraczkow y, 
które  Jaślanom i Sandeczanom tak wybornie za­
czyna ją  smakować. Tak  więc zaoszczędz iw szy  
g ro sz  na cu k rze ,  kawie, winie i odzieży ; (bo 
kapoty  z drylu korczyńskiego są  tańsze  i t rw a lsze  
od kam lotow ych, brukselinowych lub prunelo- 
w y c h  zagran icznych  bluzek) prędzej będziemy 
w  stanie podołać ciężarom, i śmielszem okiem 
spoglądać w  zachmurzoną p rzy sz ło ść  — a w  razie 
po trzeby  i z nią się mierzyć. Cel nasz n ieza­
w odnie osiągniemy, jeżeli każdą  uczc iw ą  i u ż y ­
te c z n ą  myśl nie jutro, ale dziś w  czyn w p ro w a ­
dzać  będziemy: bo nie myśli, nie s ło w a ,  choćby 
te  b y ły  na jśw ię tsze ;  ale czyny męzkie, zb aw ia ły  
i zbaw iać  będą.

K o ż u c h ó w  dnia 19. K w ietn ia  1862.

K. B.

Dom  kom isow y krakow ski.
Aczkolwiek streczenie oflieyalistów nie wcho­

dzi w zakres naszych dzia łań , a oprócz tego wiele 
nam  sprawia daremnego utrudzenia ji p różnych 
korespondencyi, przecież wymówić się trudno  od 
u s łu g ,  które  się ludziom poczciwym szukającym 
pracy i ehleba oddać może.— Dla tego donosim y 
iż kilku mamy dobrych  kandydatów na ekono! 
mów, i na żądanie ich nastręczymy. — "Wysyłka 
chmielu i konopi do Marsylii nie powiodła  sie.— 
Koszt t ransportu  się nie opłacił, ale że ten towar 
posłaliśmy na nasz r a c h u n e k , przeto nikt prócz 
n as  na tej spekulacyi nie stracił.— Pszenicę pię­
k ną  Wgo Marassego, za k tó rą  dawano nam da­
wniej po  12 złr. 50 c., teraz sprzedaliśmy po 10 
złr .  90 c. — Ten spadek cen nie był do przewi­
dzenia, a sekret spadku leży w bogactwie i ma- 
chinacyach liwerantów zachodnich, których w tej 
chwili w czynnościach t rop ię ;  a gdy do kopna 
dojdę ,  to ich dam poznać krajowi, aby wiedział 
kto nam interesa psuje. — Targi wołowe postą ­

piły o krok dalej. — G ru n t  już  najdogodniejszy, 
przystępny i z rzeką, zakupiony przez miasto.— 
Ju tro  zaczynają urządzać wewnętrzne rozgrodze- 
nia. — Miejsce jest otoczone w części rnurem 
a w części parkanem. — Restauracya, cukiernia, 
szynk i mieszkania dla gości, oraz g iełda wołowa 
w pięknym budynku do realności należącym umie- 
szczonemi b ęd ą .— Gdy rzecz cała będzie gotowa, 
damy jej wszechstronny rozg łos .— Przy tej sp o ­
sobności oddając sprawiedliwość zacnemu panu 
Soświńskiemu, który na pożytek miasta chętnie, 
poczciwie i bez wielkiego targu własność swoja 
ustąpił i niespodziewanie zaczepiony, chętnie się 
ku sprzedaży skłonił,  z żalem powiedzieć musimy, 
iz co do zakupna sąsiednich realności największą 
znaleźliśmy trudność, a nawet niektórzy zerwali 
umowy słowne już zawarte, chcąc na biednym 
naszym Krakowie, większe ceny wyzyskiwać.— Ta 
razą ograniczamy się na ogólnikach; ale pojąć 
nie możemy, że są osoby, które prywatnemu k u ­
picielowi niższe, a biednem u miastu wyższe p o ­
dają ceny!! Któż to jes t  to m iasto? To my ubo­
dzy a poczciwi K ra k o w ia n ie , . . .  kto nas uboży, 
siebie pewno nie wzbogaca, ale także cząstkę 
swoją traci w uszczerbku ogólnej mieszkańców' 
pomyślności! —

T a tg  K rak ow sk i.
Pszenica za korzec 10.68. —
Zyto „  7.—
Jęczmień „  5.16.
Onies „  3.—
Słoma za cen tnar .  — .75.
Siano za centnar —.75.
Ziemniaki za korzec 3.40.

C en y z b o ż a  na targu  W ro c ła w sk im
z dnia 30 Kwietnia 1862. 

zredukowane na monete austryacką, licząc talar pruski po 
2 zir.

Pszenica b iała za korzec od  10 złr .  — c., do 10 
złr. 53 c. i do 10 złr. 93 c.

Pszenica brudna za korzec od  10 złr. — c. do 10 
złr. 66 c. i d o l i  złr. 7 c.

Zyto za korzec od  7 złr. 34 c. do  7 złr. 60 c., 
do 7 złr. 86 c. i do 8 złr. 14 c.

Jęczmień biały za korzec cd  4 złr. 66 c . , do » 
złr. — c. i do 5 złr. 34 c.
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Owies za korzec od 3 zlr. 34 c. do 3 złr. 60 c.
i do 3 złr. 13 c.

G fO C il za korzec od 6 złr. 86 c., do 7 złr. 47 c.
i do 7 zfr. 73 c.

W yka za korzec od 4 złr. 67 c , do 5 złr. 7 c.
do 5 złr. 34 c., i do 5 złr. 60 c.

Rzepak zimowy 7.a korzec od 13 złr. 34 c, do 14 
złr. 27 c. i do 14 zfr. 67 o.

Rzepak ozimy za korzec od 11 złr. 60 o., do 12
zfr. 80 c., i do 13 złr. 34 c.

Siemie lniane za korzec od 10 zlr. — c., do 12
zfr. 07 c., i do 13 zfr. 33 c.

Koniczyna czerwona za korzec średniego gatunku 
od 24 zfr. do 34 złr .  i do 39 złr.

Koniczyna biała za korzec od 24 złr. do 62 złr.
i do 70 zfr. .

Olej rzepakowy za centnar cłowy 25 złr.
Makuchy za cetnar cfowv 5 zfr. 13 c.
Okowita za 100 kwart 80% Trał. 31 zfr. 33 c.

W rocław dnia 30. kwietnia, jflasło* 
O J czasu ostatniego sprawozdania targ  na 

m asło  ucichł. Przyczyna tego je s t  dość mała pro- 
dukeya i niewielki przywóz, który zaledwie na 
potrzeby naszej prowinc.yi wystarczył, a o wywo­
zie za granicę z powodu małej ilości tego p r o ­
duktu  nawet mowy niema. P ogoda  sprzyjająca 
wegetacyi utwierdza nas w przekonaniu, że za 
kilka tygodni produkeya masła bardzo się p o d ­
niesie; tym bardziej, że zdrowie bydła lej wiosny 
je s t  zaspokajające. Już  dawniej o tein wspomina­
liśmy, że gospodarze wiejscy powinniby więcej 
uwagi zwracać na tę ważną gałąź gospodarstwa, 
a szczególniej powinniby m asło  więcej oczy­
szczać z części mleka, p fó c z ą c je  starannie w wo­
dzie, a uad miarę me solić. Inne prowiucye 
prześcignęły nas już daleko w tej gałęzi prze­
m y s łu ,  i wydoskonaliły p rodukt do tego stopnia 
że targi nasze z niemi konkurować nie mogą, 
chociaż oni nie mają takiej obfitości paszy. — 
Surowe szlązkie masło p łacono  za centnar po 
z łr .  44 do 45 i do 47 złr. Czeskie (opłacone) 
cen tnar  po złr. 48 do 49. Galicyjskie po złr. 47 
d o  48 złr.

Szmalec wieprzowy peszteński po złr. 42 do 
44 złr.

Z powodu wyborów by ł dzisiejszy targ b a r ­
dzo mało ożywiony, a w cenach żadna znaczna 
różnica  nie zasz ła .— Pszenica doborowa biała

stała na złr. 11 c. 33 do złr. 11 c. 60.—Średnia 
od złr. 10 c. 66 do złr. 11 c. 6 .— Średnia gali* 
cyjska od złr. 10 do złr. 11 c. 6.

Zyto wyborowe od złr. 8 do złr. 8 c. 13 .— 
Średnie od złr. 7 c. 73 do złr. 7 c. 87.— Pośle­
dnie od złr. 7 c. 46 do złr. 7 c. 60.

Jęczmień piękny biały i ciężki od złr. 5 c. 
20 do złr. 5 c. 40.

Owies piękny od złr. 3 c. 33 do złr. 3 c. 33.
Groch kuchenny piękny od zfr. 7 c. 33 do  

złr. 7 c. 73.
Koniczyna czerwona nie zmieniła ceny; za 

b ia łą  cokolwiek lepiej p łacono, za czerwoną od  
38 złr. do 46 złr. p łacono , za pośledniejszą o d  
33 złr. do 40 złr. za ordynarną  od 28 złr. do 33 złr. 
za białą piękna od 60 złr. do 68 złr.

i e r t e i l  30. Kwietnia. Targ w tym tygo­
dniu szedf bardzo opieszale, nietjlko co do zboża, 
ale i eo do innych produktów. Krak pszenicy na 
składach węgierskich, by ł powodem właścicielom, 
do drożenia s i ę — o żyto m ało  się p y ta n o — j ę ­
czmień spadł cokolwiek W cenie — owies sprze­
dawano tylko według potrzeby konsumcyi — ku­
kurydza choć słabo odchodziła , jednak nie spadła  
z ceny. — Pszenicy metz p łacono po 4 złr.. 50 c. 
do 5 złr. 40 c., żyta metz od 3 złr. 40 c. do 3 złr. 
60 c., jęczmienia metz od 2 złr. 65 c. do 2 złr. 
80 c., owsa od 1 złr. 47 c. do 1 złr. 55 c., kuku­
rydzy od 3 złr. 55 c. do 3 złr. 80 c., rzepaku od  
7 złr. do 7 złr. 14. c.

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH I PIENIĘDZY
W WALUCIE ALSTRYACHIEJ.

Kraków 25 Kwietnia.

Banknoty polskie za 100 zł. now. . . zip.
Ruble obrączkowe ngio . . . . .  ,,
Talary pruskie za 150 zl. now. . • ,,
Srebro n o w e ............................................ złr.
Póliinprryaty r n s s y j s k i e ........................ ,,
Nanoleoudory 20-fr................................................
Dukały holenderskie ważne . . . .  ,,
Dukaty a u s l r y a c k i e ............................... ..........
Listy zastawne galic. z kup. na mon kon. , ,  

„ ,, „  ,, na wal. aust. , ,
Obligacje indem, z kupon. , . . „
Pożyczka narodowa z r. 1854 . . .  ,,
Aki-ye kolei galicyjskiej, za sztukę . ,,
Listy zastawne polskie z kopouami . ,,

żądają płacą

3:,4 318
113 111
75% 74’%

132 131
10 90 10 76
10 04 10 50
0 18 6 10
0 20 6 18

84% 8 3 % -
80% 80 —
73 75 73 —
84 - 83 -±-

232% 230'/ ,
102 101'/,
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